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Krótki rys liistoryi Maticy czeskiej. (*)

Źdźbło zarodowe, kiedy jest istotliw em , i  z  na­
tury rzeczy w yn ik łem , chociażby było początkow o  
najniepozorniejszem, uda się przecież i  w yrośnie na 
ziem i stósow nej, mimo okoliczności niesprzyjających, a 
tem bardziej, gdy takowe sprzyjają, w’ roślinę potę­
żną. Przykład tego mamy w  rozwijaniu się wolne'm, 
le cz  pew nym  krokiem  postępującem, M aticy czeskiej.

B y ło  to w  r. 1821 ., jak  trzech patryotycznych  
literatów  czeskich przechadzało się  w  uroczych oko­
licach Pragi. Z e ściśnionem sercem spoglądali na sto­
lice  dawnej potęgi czesk iej, n aw p ół zcudzoziem cza- 
ła .  (* * )  Przedmiotem icli przyjacielskich rozm ów b yła  
uprawa ojczystego język a , i  stan literatury. Z  roz­
paczą objaw iał najstarszy z nich sw oje zdanie o nie­
zdolności język a  do opracowań przedmiotów abstrak­
cyjnych, do uprawy umiejętności. U trzym yw ał on, 
że tylko w  konkretnym zakresie pow szedniego życia  
b edzie m usiał na przyszłość swój żyw ot przedłużać, 
przestając już na tern, gdyby go jak i poeta w ybrał 
za organ sw ych  duchowych natchnień. Innego zda­
nia b y li m łodsi. Jeden z nich pokusił się ju ż zastó- 
sow ać go do kilku ga łęz i nauk przyrodzonych, nie 
śmiejąc jeszcze z zaścianka sw ej pracow alni na w i­
dok publiczny w ystąpić, tem bardziej, że przyjaciele 
poklaskujący, jeszcze  o ogólnym pomyślnym skutku 
p o w ą tp iew a li; drugi zaś u w aża ł, że jest do oddania 
w szystk ich , a naw et najw yższych operacyj duchowych,

(*) Jestto towarzystwo zawiązane przez członków towa­
rzystwa narodowego muzeum czeskiego w celu kształcenia 
języka i piśmiennictwa krajowego, posiadające fundusze pie­
niężne, z dobrowolnych składek powstałe.

(’*) Obecnie, Bogu dzięki, nie! 
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z  wybitną jędrnością obdarzony. Jeszcze sm utniejsze, 
a nawet rozpacz w zn iecające b y ły  w id oki na p rzy­
szłość, czyby istotny ruch literacki powstać i  istn ieć  
m ógł. N ie zb yw ało  w praw dzie na pisarzach, lecz  
b y ły  to g ło sy  na puszczy, bo nie b yło  publiczności. 
Przy takiem  usposobieniu um ysłów  w n iósł starszy  
z nich, aby się  pisarze i  ich  przyjaciele sami m iędzy  
sobą do w zajem nego odbierania pism, mających być  
wydaw anem i, p o łą cz y li, aby tym sposobem, chociaż 
w  szczupłym  tylko zak resie , dla ruchu literackiego  
pole pozyskać. B y ło  to p ierw sze sło w o  brzemienne 
zarodem przyszłego rozw inięcia. W  rok potem w y ­
dał jeden z ow ych przechadzających się  od ezw ę, za ­
chęcającą do zaw iązania  się tow arzystw a ku upraw ie  
język a  ojczystego. Z naleźli s i ę , choć nie bardzo  
liczni, przyjaciele, co sw ego podpisu, lubo jeszcze w ą ­
chając s ię , nie odm ów ili. O dezw a ta dostała się  do 
rządzcy kraju i  przedłożono ją  dyrekcyi tow arzystw a  
narodowego muzeum. Po upłynieniu roku, w zię to  
rzecz pod rozw agę. M iała  ona przyjaciół, a le  też po­
tężnych przeciw ników , którzy takow y krok za  obcy  
żyw ió ł, za n iew czesne w yw oływ an ie  rzeczy, ju ż  od -  
dawna obum arłych, poczytyw ali. Przeto całą  tę spra­
w ę odroczono. Jednakow oż padło nasienie, które sw oją  
s iłę  zarodową objaw iło . Tym czasem  i gdzie indziej 
spokrewnione zarody p ow staw ały . Nad Europą zesz ło  
słońce pokoju, a jak ono w e  w szystk ich  siłach  lu d z­
kich nowe życie obudzało, tak tez ogrzew ało  i  do 
wzrostu pokrzepiało narodowe postacie objaw iającego  
się  ducha. T ak nadszedł nareście po dziesięciu  la ­
tach pożądany czas, że ów  pom ysł zaw iązania tow a­
rzystw a czeskiego do p ielęgnow ania język a  narodo­
w ego , pod w pływem  przyjaźniejszych okoliczności po­
wtórnie się  nasuwając, nakoniec się  dojrzał i  urze- 
czyw iszczać się  począł, jakto tego następująca pokrótce 
zebrana historya M aticy czeskiej dowodzi.



Dosyć je s t,  obeznać się z niektore'mi artykułami 
w  czasopiśmie muzeum czeskiego umieszczonemi, aby 
jasne o przedmiocie powziąć wyobrażenie. Podajemy 
je  tu w  tłumaczeniu polskiem:

Odezica komitetu muzeum, czeskiego do 'przyja­
ciół czeskiej literatury narodowej 10 r . 1J331.

„Komitet narodowego muzeum czeskiego uznał 
za potrzebę konieczną, aby wznieść literaturę czeską 
i  nadać jej kierunek lepszy, ustanowić kassę (pokla- 
dnice), z dobrowolnych składek, na wydawanie dobrych 
książek czeskich. W  tymże celu zaw iązała się 11. Sty­
cznia 1830. r. z pomiędzy członków towarzystwa muzeum 
czeskiego osobna sekcya, zamierzająca przyspieszyć 
wzrost naukowy języka i piśmiennictwa czeskiego, a 
Igo  Stycznia 1831. r. uczyniła następującą odezwę:

„Jakkolw iek literatura nasza narodowa, która do­
piero za panowania cesarza Franciszka I. na nowo 
budzić się zaczęła, wielkie i znaczne już uczyniła 
postępy, zaprzeczyć jednakże niepodobno, iż w  ogóle 
jes t jeszcze niedojrzałą i ubogą. W iększa część ksią­
żek czeskich, obecnie się drukujących, zawdzięcza 
początek swój li miłości języka ojczystego niektórych 
pisarzy, poświęcających nietylko czas i pracę, lecz 
także m ajątek dla dobra ojczyzny, niespodziewając 
się ztąd wcale nagrody, ani sławy. Zdarza się jednak 
zbyt często, że, gdy się z jednej strony wiele niedoj­
rzałych i nieużytecznych, a nawet literaturze więcej 
szkody niż korzyści przynoszących pism wydaje, z dru­
giej , siły lepszych pisarzy naszych dla niedostatku 
środków zostają nieczynne'mi.

„Aby więc zapobiedz niedogodności takow ej, i 
przyczynić się w ogóle do podniesienia literatury na­
szej, jako też i nadać jej kierunek lepszy, uczyniło 
już nieraz kilku patryotów, tak prywatnie jak  i pu­
blicznie, odezwę, aby z dobrowolnych składek, zbie­
ranych po całym kraju, założyć kassę, dostarczającą 
funduszów na wydawanie dobrych książek czeskich. 
Gdy wreście komitet towarzystw’a muzeum czeskiego, 
na mocy ustaw od J. C. M. potwierdzonych, l ig o  
Stycznia 1830. r. z pomiędzy siebie sekcya osobną 
kształcenia naukowego języka i piśmiennictwa cze­
skiego utworzył, uważali członkowie tejże sekcyi za 
powinność swoje- przedmiot tak ważny szczegółowo 
rozebrać. W  tej -myśli napisano, po naradzeniu się 
i za pozwoleniem wszystkich członków komitetowych, 
następujące punkta, które pod rozwagę wszystkich do­
brze myślących, prawych Czechów, z zupełne'm zau­
faniem w nich poddajemy:

1). Ze składek pieniężnych, które przyjaciele li­
teratury narodowej raz mr zawsze ofiarują, urządzi 
się kassa osobna pod nazwiskiem: „Matica czeska.*4

2) Kassą ta  ( pokladnica) zakłada się w  tym 
celu, aby wydawców dobrych książek czeskich, treści 
bądźto naukowej, bądź estetycznej, lub innej jakiej po­
żytecznej, wspierać.

3) Sekcya narodowego muzeum czeskiego, której 
wydziałem jest literatura i język czeski, może pod 
dozorem obranego na to członka towarzystwa muzeum 
czeskiego, kassę tę na podobne cele przeznaczać, 
z czego złoży corocznie rachunki przed komitetem to­
warzystwa.

4 ) Każdy ofiarowany towarzystwu datek złoży 
się natychmiast do ogólnej czeskiej kassy oszczędno­
ści, a skoro tym sposobem kapitał się zbierze, wypo­
życzy się to na pewne procenta, które się na cele 
w paragrafie drugim wyrażone przeznaczają.

5 ) Każdy, jakikolwiekbądź datek, w duchu pa- 
tryotycznym na cele takie ofiarowany, przyjmie się 
z wdzięcznością; kto zaś 120 złtp., czy to na raz, 
czy też w pewnych ratach wypłaci, policzonym zo­
stanie między założycieli kassy Maticy czeskiej.

6) Założyciele kassy czeskiej odbierać będą po 
ksemplarzu każdej książki, nakładem onejże wydru­

kowanej, albo za pomocą jej wydanej,
7 ) Nazwiska założycieli i dobrodziejów kassy 

Maticy czeskiej, jako też ilość ich składek, poda się 
corok do wiadomości powszechnej.

8 ) W  stósunku do stanu kassy oznacza sekcya, 
które, i ile książek corocznie ma się wydrukować; 
szczególnie zaś na to zważać będzie, aby z czasem 
dokładny i krytycznie opracowany słownik języka 
czeskiego i encyklopedyą nauk realnych wydano.

9) Podarunki i składki przyjmują w  Pradze pod­
pisani członkowie sekcyi, lub też bibliotekarz muzeum 
narodowego W acław  H an k a ; poza Pragą zbierający 
członkowie narodowego muzeum czeskiego; za co ka­
żdemu, kto tego zażąda, kwity się wydadzą.

W  Pradze Igo Stycznia 1831.
Od sekcyi towarzystwa narodowego muzeum cze­

skiego, ustanowionej av celu kształcenia języka 
i piśmiennicUra czeskiego.

(Podp.) Józef Jungman, Jan PresI, Franciszek 
Palacky.

Za wierność oryginału zaświadcza:
Rudolf ks. Kinsky, 

członek komitetowy towarzystwa nar,muz,'czt**
( Dalszy ciąg nastąpi.j



PI OS NKA CHŁOP CZYKA.
Dawaj ojcze, dawaj miecz,
D la ojczyzny pozwól żyć;
N a ................... pójdę siecz,
B ędę rąbać, będę bić. —

Nie szczędź ojcze, nie szczędź krw ie,
Bom m łodzieniec, mam jej dość;
W  ciele matem serce lwie,
D la ojczyzny będzie rość. —

Pozwól ojcze siąśdź na koń,
N iech zakipi w roga krew ;
A  niech laur wieńczy skroń,
Gdy polegnę jako lew  !

W  Krakowie, d. 9. Lutego 1843. r.

J. K. L.

Ostatuia wiosna JPo&iiciaiilłi.
( Ciąg' dalszy.')

Bo cóż jest nasze życie? Jest ono ja k  płaczące 
dziecię, a poezyi m acierzyńska miłość przyciska je  do 
swojego łona, aby go u tu lić , aby się marzeniem po­
krzepiło , by w ytrw ało w  tej pielgrzymce cierniem u- 
słanej. Pocieszycielko! c z y  m o ż e  być co w znioślej­
szego nad ciebie? ty stawiasz w ielkości pomniki 
w  piersiach ludu, które ni czas, ni złość zniweczyć 
nie są w  stanie —  tybyś chciała całą ludu rodzinę 
objąć w swoje m acierzyńskie--ramiona, i  widzieć ją  
rządną, w spaniałą i szczęśliw ą! T y  ulatujesz w  nie­
biosa, a napojona tamtem życiem, chciałabyś je  przy­
ciągnąć do ziemi dla ludzi 1

Takiem i myślami rozpłomieniony Z elisław , po­
w rócił do naszych podróżnych. Słońce już  było w y­
soko, i wszystko stało  w pogotowiu do dalszej po­
dróży.

„ T y  zdajesz się być bardzo wzruszony, kochany
mój Ż elisław ie?“

„„Am elijo, odżyła w  mej piersi pamięć mojego 
najlepszego przyjaciela M aurycego. Przy jego boku 
prześniłem  moją młodość, a jego pieśniami i  w iarą  
skołysany, wzrosłem na m ęża. On b y ł moim mistrzem 
i  przyjacielem ,‘<{{
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„O  ja  lubię bardzo jego piosnki; obiecałeś mi 
dawno wspomnieć o jego pobycie w  tych stronach /^  

„„N ajchętn iej moja Amelijo, o ile mi uniesienie 
pozwoli, o ile byłem  naocznym św iadkiem  jego drt- 
m ań, bo ci wiadomo kochana Am elijo, że w raz z nim
powróciłem z Francyi.*1'*

Tow arzystw o podróżujące w siadło do pow ozu, a  
Z e lis ła w , popieściwszy b ia łe  rączki sw ojej czarno-
brew y, zaczął m ów ić:

,,„Z  nad brzegów  Sekw any, po kilku  latach tu -  
łactw a, z tęsknotą w  sercu, z smutnemi pam iątkam i 
w  duszy: o Zorze, o śmierci m atki, dla której w szy­
stko pośw ięcił, z nieugiętem  postanowieniem poświęcić 
się jeszcze ' raz  za dobro rodzinnej ziemi, pow racał 
pokryjomu młody wygnaniec. Piosnka tęsknoty:

D roga ziemia ta,
Myśl ją  moja zna. —
Tam  najpierwsze szczęście moje,
Tam  najpierwsze niepokoje,
Tam  najpierw sza łza!

dzw oniła z bolałego łona. Rozmarzonemu uśm iechała 
się gw iazda nadziei, a stłumione uczucia raz po raz  
pow ierzał w iatrom : „O  pola ojczyste, zlane k rw ią !
kiedyż zakw itn ie na w aszej piersi kw iecie swobody ? 
N ieprzyjaciel czycha nad grobem m atki, za la ł naszą 
ziemię, rozciągnął się ja k  chmura w  jesieni, lud pierzcha, 
k ry je  się przed zabójczą dłonią w ściekłego w roga 
ludzkości, choć zna dzieje mieczów swoich p radziadów , 
ile to razy najezdny w róg, złam any chrobrą dłonią, ta ­
rza ł się w  posoce w łasnej krw i. O ! kiedy się zagoją 
wasze rany w spółbracia moi? Czemu w raz z u tra tą  
szczęścia człow iek i pam ięci nie traci ? Czemu w ie­
cznie' przesuw ają się w  mojej piersi minione la ta?  
Czemu myśl ciągle tk w i w  tej stronie ?“  a oko zw ró­
ciło się w  tę stronę, gdzie jego rodzinna ziemia by ła , 
i ze łz a  w  oku m ów ił da le j: „ O !  bo cóż może być 
droższem na tym św iecie, ja k  rodzinna zagroda, o j­
czysty k ra j?  —  Tam  młodość moja m inęła ja k  sen 
złoty, tam uniesiony szałem  zasypiałem  na woni k a ­
dzideł, na posłaniu z kw iatów , skołysany ja k  dźw ię­
kiem arfy, śpiewem czarodziejki kochanki. Tam  tyle 
drogich sercu isto t: ojców, m atek, druchów. M łodość 
moja nie wróci, ale jako  mąż rozniecę św ięty  Znicz 
przygasły, napoję ucho dzieci pieśnią la t m inionych; 
a gdy im młoda krew  zaw re w  ciele, młodzieńce niech 
się zasłuchają w  szczęku kos, w  poświście kul, ja k  
to było za dni innych —  za dni lepszych, fo  muzy­
ka  narodowa, godna współczucia osieroconej rodziny. 

„R ozbitki powracamy z dalekiej ziemi, ja k  gw ia-

20
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zdy nadziei odżycia, ja k  młode orły, co już nawykły 
bujać w obłokach przy boku rodziców orłów, kiedy 
razem z niemi dzieliły się ze'rem na polach M ajdanka; 
aby teraz przewodniczyć pisklętom. Rozbitki powra­
camy do was bracia z płomienistą duszą i z odwagą, 
co się niewzdrygnie zajrzeć w oczy kata. Nieodrodni 
synowie Sarmatów, coście zrośli pod zbroja, a huk 
dział kołysał wras do snu; coście przewalczyli wasza 
młodość zaszczytnie; wasze popioły drzemią w łonie 
matki ojczyzny, a wasze imiona żyją w  ustach ludu; 
o rycerze! pozwólcie nam użyć waszego oręża, pohu- 
lać po dawnemu, z lancą w  dłoni, bo my z rodu S ła ­
w y —  my zapatrzyli się na was, my zasłuchali się 
W  waszych dziejach, my zamiłowali w  waszych czy­
nach ! Błogosławcie nam ! niechaj nie mówią cudzo­
ziemcy: zniewie ciał naród, spożył się sam, starością 
zgrzybiały. Będz.-my jak  burza w walce, a jak  pro­
mień zachodzącego słońca łagodni w dniach pokoju!

Serce biło z radości, kiedy mu zabłyszczały sine 
szczyty laszych Tatrów. Ucałował ojczystą ziemię i 
w ciągnął całą piersią powietrze rodzinne. Nad jego 
głow ą wzleciał orlik, Maurycy przyłożył strzelbę, spró­
bować szczęścia, lecz jakaś niewidoma w ładza wstrzą­
snęła  nim raptownie, opuścił ręce, stał wryty jak  po­
mnik grobowy, w patrzył się w niebo —  orlik biały 
w zbijał się wyżej — on stał nieporuszony, nie miał 
odwagi podnieść powtórnie zabójczą broń na tego sa­
motnika K arpat. Łza zabłysła mu w oku, łza  po 
k raju , po druchach, łza  tęsknoty, łza  uniesienia, Iza 
dzikich, piekielnych uczuc, którym zawtórował szum 
starych jodeł. Ukląkł. Była to chwila, gdzie prze­
mogła religija, wyssana z mlekiem matki, a dusza 
uleciała przed oblicze Stwórcy zanieść Mu skargi i 
prosić o błogosławieństwo. Niezabudek patrzył z u- 
działem politowania na niego, bo on sie modlił za 
matkę —  ojczyznę. Maurycy spostrzegł swojego po­
wiernika, zoczył w  niebieskich jego oczkach zawisłą 
łzę perłową i zaw ołał z uniesieniem: „Oni mie tu 
pam iętają:

Jak żyć mito na tej ziemi,
Którą kochać jest potrzebą,
A  bronić je pierśmi swcmi 
I ledz w obronie jej bytu,
Ani ziemia, ani niebo 
Nie ma równego zaszczytu!“

Uszczknął kwiateczek nadziei, przytulał do pło­
nącego miłością łona i spieszył dalej podobny do krą­
żącego ducha nad zgliszczami przeszłości — i znowu 
ukląkł — i znowu dumał. „O Tatry! o święta stra­
żnico kraju! któryż człowiek może się zbliżyć w te

święte miejsca, któregoby dusza nie utonęła w  mo­
dłach? Ileż to szczęśliwych wieków pamiętacie! 
Ileż to wspomnień drzemie na każdym odłamie skał 
waszych! Przetrwałyście stale w wierze starej i spo­
glądacie okiem wieków na odradzające się wielkie 
plemię Sławy synów' ! <l

A  jakby na powitanie jego pokazała się pasterka, 
w wiosennej cudnej krasie, świetna jak  tęcza pokoju 
wśród burzy, powitać syna śmierci. Piękna jak  pro­
mień słońca, je j oczy jak  dwie gwiazdy na niebie, 
usta jak  pączek rozwijającej się róży, a kruczy włos 
spływ ał w' pierścieniach na śnieżną pierś, a ramiona 
ocieniała biała gaza.

Maurycy wyciąga do niej ręce, zaklina, w oła: 
„Zoro! Zoro!<{ Dziewica przykłada rękę do ust i od­
powiada przymileniem anioła. Maurycy spieszy ku 
niej, lecz ona jak  Rusałka uchodzi, zawodząc pieśń 
dziką, pieśń W'alki i błyszczy stalą w ręk u : ‘ „D alej 
z orężem wim ie Boga równości synowie bohaterów!“  
i znika jak  mgła ulatująca, kiedy poranek wyziera 
z łona nocy, ocknięty zlote'm światłem wstającego 
słońca.

(_D alszy ciąg nastąpi.J

15oau oM ąkajiyela w  O w fiiskaclg.
Q D alszy ciąg.')

Sądzę, że kobietę tę nie tak trudno byłoby ule- 
czyc, jak  się zdaje, bo w prostym umyśle, gdzie pod­
stawy religijnej nie wichrzy rozumowanie, gdzie sama 
wiara jest działającą, zdziałać ona potrafi wiele, jeżeliby 
umiano użyć je j wedle potrzeby. Kobieta ta ,  zam­
knięta w celi, sama sobie zostawiona, coraz tylko wię­
cej tonąć może w przewrotnej myśli, a przy żywości 
i przy owem pragnieniu pracy, dójść w obłąkaniu do 
ostatniego stopn.ia. Gdyby jednak można zająć się nią 
wyłącznie, zwracać jej umysł na inne przedmioty, a 
wychodząc z jej własnej myśli, z owego urojonego na­
wiedzenia, prowadzić ją  taż myślą, zręcznie zapusz­
czając korzeń czystej w iary , mogącej posłużyć ku 
sprostowaniu je j rozumu; może byłoby podobno, uży­
wając obok tego skutecznych lekarskich środków, ule­
czyć ją . Musiałby jednak zająć się podobną chora 
znawca serca i umysłu ludzkiego, człek serca', coby 
najprzód je j przywiązanie zyskać um iał, a dopiero 
wtenczas mógł działać na nią, ja k  nauczyciel na przy­
wiązane do siebie dziecko; to obietnicą, to prośbą, to
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groźbą, a wszystkiem w  swoim czasie, w czas zw racając | 
uw agę je j na mogące ją  zająć przedm ioty, w  czas 
p rzy  pracy dając je j zapomnieć o błędne'm urojeniu. 
Mamy naw'et podobnych wiele p rzyk ładów , a jed n ak  
dotąd tak  mało w pływ  moralny do leczenia ob łąka­
nych byw a używany!

K rzyk , w rzask, śmiech na przemian, pow itały  nas 
na progu celi trzeciej. W ypad ła  z niej z żywością w ie j­
ska kobieta niemiecka, już nie młoda, z czepkiem w  duże 
falbany, w  czystej modnej spódnicy, opasana fartuchem, 
jak b y  sz ła  od roboty. Oganiając coś od siebie ciągle, 
ochrzepłym  nieco od krzyku g ło sem , poczęła w ołać, 
ła jać , w yrzekać, że nie może pozbyć d jab ła . B iegała 
tam i napow rót, załam yw ała ręce , w yrzekając okro­
pnie na sw e nieszczęście, iż p rzek lęta  od Boga, 
z djabłem  wiecznie dręczyć się musi. „Czemuż prze­
k lęłam  Boga, czemuż oszukałam B o g a?££ krzyczała  i 
w o ła ła . Pytaliśmy je j ,  z kąd je j się w zięło  urojenie 
o d jab le? O drzekła nam, że urojeniem w ydaje się to 
nam być, nam, którzy d jab ła  nie widzimy, nie s ły ­
szymy ja k  ona, co przeklęta od Boga, zaw sze go w i­
dzi i słyszy. Zapytałam , za co w ięc Bóg ją  przeklął, 
a  ona rozumnie, choć z nadzw yczajną żywością, po­
czę ła  opowiadać dziw ną swoją przygodę. „B yłam  
j a ,££ mówi, „na  pogrzebie dziecięcia; wszyscy p łakali, 
a j a  nie mogłam. W ięc  zatkałam  sobie uszy i tw arz 
rękam i zasłoniłam , położyłam  się na grobie i udaw a­
łam , że p łaczę. W tenczas przek lą ł mnie Bóg, bo ja  
go oszukałam ; przeklęłam  Boga w  mojem sercu. Przy­
szłam  do domu i chciałam modlić się na książce, a 
tu  la ta ło  po niej przeklęctw o Boga; w szystkie litery 
la ta ły  i nie mogłam się modlić. T ak  szło dni wiele, 
aż nakoniec, gdy się ciągle nie modliłam, przyszedł 
d jabe ł, który w'szedl w e mnie, a za nim przyszło je ­
szcze pięciu d jabłów  i wszyscy mnie teraz dręczą i 
gadają  i dokazują, a ja  muszę biegać, ja k  szalona, 
krzyczeć, wrzeszczeć, bić.££ Skończyła opowiadanie i 
znowu je  rozpoczęła, m ieszając wszystko razem ; to 
znowu w yrzekając, biegała i załam yw ała ręce. Z e 
w szystkiego, co m ów iła, widocznie, że w yrzut sumie­
nia jest powodem je j obłąkania, a sumienia tego głos 
jak że  m usiał być silnym ? Czemże jest to sumienie 
porównane z sumieniem światowem nabożników, na- 
bożnisiów i ludzi niby to zasad? Mogą oni ja k  szatę 
zmieniać sumienie, m ają ich na wszystkie przypadki 
po k ilka , z których w edle potrzeby coraz inne przy­
b ierają  w edług okoliczności. O szukują oni Boga, lu ­
dzi, siebie samych, od rana do w ieczora, a sumienie 
ani myśli co ganić; ta  kobieta raz  jeden oszukała 
Boga, m ieszkającego w je j proste'm sercu; oszukała

praw dę i przypłaciła tak  srogo! Cze’mże w ięc je s t 
sumienie u jednych wygodne, elastyczne, ja k  poduszka 
z miękiego puchu, do spoczynku sporządzona; u in­
nych surowe, nieubłagane, ja k  Bóg p iek ie ł?  —  ? —  
Nawykaieniem że li ty lko? czy Bogiem też uchodzą­
cym ze serc skażonych, co mu czci godnej oddać już 
nie są w stan ie?  Jakże  w ięc błogo musiało mu być 
w' sercu niew iasty prostej, co ukochała praw dę tak  
s iln ie ! Słyszę ja  zaw sze tę kobietę, ja k  w oła, ja k  
w yrzeka, że przek lęta  od Boga, bo go oszukała! — 
M ówiłam  do niej własne'mi je j słow y, starałam  się 
w ystaw ić, że silniejszy Bóg od d jab ła , w ypędzi go, 
byle szczerze zapragnęła  przebaczenia Boga, k tóry  
najlepszym, najłaskaw szym , a nad w szystko ludzi ko­
chającym je s t ojcem. Zadum ała się nad tern głęboko, 
lecz w net poczęła znowu gadać, jak  daw niej. Mó­
w ił mi dozórca, że czyniono je j  w iele w tej mierze 
przedstaw ień, że przyjm ow ała naw et komunią, ale i 
to nie pomogło.

Mnie zdaje się jed n ak , że równie ja k  pierw szą, i 
tę  kobietę łatw oby uleczyć, a może i ła tw ie j; lecz i 
nią szczegółowo zająćby się potrzeba. M a ona pamięć 
dobrą; w ie, że jest w domu obłąkanych; pow iadała  
nam, że od daw7na w iedziała o tem, iż nie pomogą 
je j w  domu obłąkanych, bo nie ob łąkana jes t, ale 
chorą, a choroba je j k lą tw ą i srogiem przypuszcze­
niem od Boga.

T ak  celę po celi zw iedzając, pominąwszy próżne, 
i te, z których w yryw ający się ję k  głośny, zmieszany 
z śmiechem konwulsyjnym  i szczękiem kajdan , nie 
podobnym do opisania, przejm uje serce smutkiem, 
a których sam dozórca nie rad chce otworzyć, bo i 
naw ykłego do tego okropnego widoku przeraża on i 
bo li; doszłam nareszcie końca korytarza, w  którym  
to owe cele dla niebezpiecznie chorych, dla ludzi u -  
znanych po części za  chorych bez nadzie i, d la cho­
rych skazanych na odbywanie wiecznie w alk i z ro­
zumem, do w ojow ania z nim wiecznie orężem szaleń­
stw a. W  niejednem z serc tych, z tych umysłów pod 
szaleństw a pow łoką, bije żyw'o serce i spoczywa myśl 
pow ażna, ale któż ich tu pójdzie szukać? „Szaleni !££ 
wyrzeczono o nich i zamknięto na klucz. T eraz ja k  
zw ierzęta w  klatkach odw iedzają ich ciekaw i w idzo­
w ie, a setnemu łza  gorąca spadnie z oka, a  setnemu 
przyjdzie na myśl, w  obłąkaniu w ieśniaczki, uszano­
w ać wielkość, potęgę sumienia, fałszem nieskażonego!

Opuściwszy korytarz dolny, sze'rokiemi schodami 
udajesz się na gó rę ; tu  znowu sień szeroka, jasna, 
drzw i przy drzw iach, a każda z cel tych, z przyległą 
drugą, przeznaczona dla jednego obłąkańca. Lecz te
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cele nie smutne juz jak  dolne, owszem jasne, z du- 
żemi oknami; jedna z nich do bawienia, druga do spa­
nia. W  obudwóch czysto, chędogo, milo, lecz jeżeli 
zechcesz wpatrywać się w  szczegóły, od celi do celi 
chodząc, dziwna uderzy cię różnica w umeblowaniu 
tych mieszkań; sprzęty we wszystkich, co do formy, 
politury, jednakie; w celach wyższego stanu obłąka­
nych, z droższego, w  celach niższego stanu chorych, 
z tańszego drzewa porobione. W ielki Boże! I  tuż 
więc dotąd, do tego miejsca, dokąd W’yrok przezna­
czenia dla wszystkich tych nieszczęśliwych równie 
srogi, zegnał ich bez względu na majątek czy ubó­
stwo, na wielkość czy pozioiność, i spokrewnił ze so­
bą najściślej, najdoskonalej zrównał ze sobą, i dotąd 
rozciagaż sie błaha różnica stanu pod tak śmieszną 
form ą! Jest coś aż do oburzenia śmiesznego w  tern 
urządzeniu! inaczej bowiem, gdyby tym nieszczęśli­
wym dano sprzęty, do których nawykli, które przy­
zwyczajeniem stały im się drogiemi; ale różnica, jaką 
tu uczyniono, bez korzyści dla obłąkanych, uczyniona 
chyba dla nieobrażenia dostojnych gości, zwiedzają­
cych to mieszkanie nieszczęścia!

( Dokończenie nastąpi.)

H o  h is to ry i  d a w n ej JPolsM.

Sli-ssała z  sajdakia,
k tórą  korona polska, śmiertelna ju ż  matka, s tra żą  
obtoczona, z  ciężkiego więzienia swego do dziatek  
swych stanu rycerskiego ku przestrodze  wypuściła.

P rzez p a n a  S z c z ę s n e g o  H e r b u r t a .  ^

(Z rękopisu  współczesnego.)
QDoko liczenie.J

Sa bowiem ci wotowie częścią cudzoziemcami, 
częścią uwiedzenia i ducha i umysłu cudzoziemskiego, 
dalecy od miłości narodu naszego, przytem i na to u- 
myślnie wysłanymi, aby tę radę wszystkiej Rzeczypo­
spolitej szkodliwą swemi gorącemi fortelami, jako ja j­
ca jaśpidowe zagrzewali, ażby je  wylęgli, aby tak tym 
złośliwą drogę z każdej miary udawszy, z trzaskiem 
subjugować mogli wszystkie państwa pod wyuzdaną 
w ładzą jednego tyrana. Przezco (ach niestetyż mnie 
nieszczęśliwej!) i jam już jest blisko ostatecznego i 
nieporatowanego upadku, już mi bowiem niestaje tak 
wiernych stróżów i pomocników dziatek moich, jakiem 
więc przedtem w  mym młodym wieku miewała, bo 
mało nie wszyscy pobłądzili, jedni dla niepotęgi, dru­
dzy dla bojaźni, inni dla miałkości dowcipu, a nie­

którzy źli synowie złotem już przemożeni. Jednak 
przecie i ten choć tak potężny i tak nader szkodliwy 
raz, nie był mi tak do końca śmiertelny, przeto, iż się 
w nim i w fortelach jego wiele cnotliwych synów 
moich ze mną poczuwało i przy mnie opowiedało: 
by się by ł ten nieżyczliwy i nielitościwy opiekun mój 
z pół z temi zwątlonemi filarami memi na mój upa­
dek tak koniecznie nie nasadził, któremu już w y­
trzymać i takowej mocy podołać nie podobna; tego bo­
wiem ostatniego, a ze wszech najpotężniejszego for­
telu na mnie stucznie użył, że odemnie odrywa, a nie­
które i oderwał pierworodne w  męstwie syny moje, 
wymiot im taki dawszy, a mnie do nich tak udawszy, 
jakobym nie ja  od niego uciśniona i ukrzywdzona była, 
ale on odemnie. Przyte'm ich obtoczył tak twardym 
murem, że się im o tem nie tylko pytać, ale też prze­
ciwko temu i bąknąć nie wTolno, bo to głową, szubie­
nicą płacą. Ostatnia niewola nad narodem wolnym!
0  nieszczęśliwa matka! której własne dziatki jedne 
tak zelżywie tracą, a przez drugie cię dobijają. Aleć
1 drzewo nie tak wielki gw ałt cierpi od ostrej siekie­
ry, kiedy nią podcinane bywa, jako go cierpieć musi, 
gdy z niego samego klin zaciesany mocno w nie za­
sadziwszy biją, tam się więcej dopiero z wielkim trza­
skiem padać wszystka moc jego i wszystkie przyro­
dzone a mocno spojone związki jego muszą. T ak i 
mnie nieszczęśliwej nie tak i te wszystkie fortele, 
które ostrym dowcipem w wolności mię uderzały, by­
ły szkodliwe, jako gdy już z własnych dziatek moich, 
z pierworodnych w męstwie synów moich, klin na me 
wolności urobiono, a on w woluości zasadziwszy, zło­
tym go obuchem potrącają i już się teraz już  wszy­
stkie związki mocą z łupającym się trzaskiem gw ał­
tem padać i swój ostatni termin wziąć muszą. Ach 
nieszczęśliwa Ezausowa polewko! którą zgłodniałe 
dziatki moje za ich pierworodztwo napaw ają! a na­
ród wolny przez samęż wolnę w niewolą pędzą. 
Takać radę rozerwać było trzeba temu fortelnemu 
nieprzyjacielowi memu, tych związek, tych strzał, aby 
były połamane, które w kupie złamane być niemogły. 
Tym ci mię już ostatnim fortelem, , tym i wolności 
waszych dziatki moje dobijają. Przebóg synowie 
moi mili! ocućcie się, bo jeśli się naglenie postrzeże­
cie, od swego razu własnego padniecie i zginąć mu­
sicie. Już ci o samych was idzie, którzyście się w  o- 
piekę a niewolą podali; jam ci już sama siebie odża­
łow ała, ale wam wolnym cóż ma być cięższego, jako 
gdy was wolnie zrodzone zniewolą. Azaż wam nie 
doma, ażaż nie dziedzicznymi jesteście ? Nie dajcie 
przebóg gwałcić wolności waszych przychodniowi,
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niechaj sohie przez w as na wszystkim narodzie w a- i 
szym i na dawno uskarbionej sławie jego sła;»y nie I 
ugania tento nieżyczliwy cudzoziemiec; nieprzywódź- 
cie dziatki nieostrożnością swą chwały narodu swego 
u wszystkich narodów w  obelżenie. Czemuż przez 
w as przy jednej osobie cudzoziemskiej sława zwycię­
stwa nad narodem waszym zostaje? O głupie dziatki! 
azaż to ojciec, jako się tem chlubi; azaż nie k.wa- 
w y  ojczym, który was fortelnie odemnie oderva- 
w szy i  złotą was wędą ułow iw szy, jedno dzie­
cię o drugie roztrąca? A  w y też azażeście doare 
dzieci, którzy chcąc w  odmęcie co ułowić, naród swoi 
lżycie, w łasne wolności gwałcicie? W yrodkowie to, 
a ni& właśni synowie czynią. W ierzcie mi dziatki 
moje, że już nie wczas będzie tę ranę leczyć, dawszy 
sie jej dla tego w iększego zysku tak szkodliwie ze- 
psow ać; przyjdzie piekielny ogień , dla którego po 
członku żałośnie odrzynając i samego ciała przyjdzie 
postradać. A  kogożeście, moje miłe dziatki, powinni 
bardziej m iłować, mnie, li dziedziczną matkę waszą, 
któram was porodziła; czyli przychodnia ojczyma, który 
w as z własnej wolności zdziera? Kie umierała wam 
nigdy matka wasza aż dotąd, a takowych wstępniów  
co się ich przewinęło ? Jam wam sław ę, pokój i w ol­
ność rodziła, na was zaś i na takowe wstępnie moje 
to opływało, którzy jednak tego niewdzięczni byli, bo 
jedni zarwawszy was i mnie mocnie odbiegli, a dru­
dzy w ełny złotej naskubszy i mnie matkę waszą zubo­
żywszy, jeszcze przez was samych mnie dobijają. Głu­
pi Szwedowie, choć w  niewoli zrodzeni, przeszli was 
w  tem radą zdrową i dzielnością, którzy aby choć 
daleko w podlejszych wolnościach gwałtu niecierpieli, 
wiedza żywi i umarli co czynili. Bójcie sie tego 
dziatki moje, z których już złe  instrumenta ku zepso- 
waniu wolności sobie poczęto, żeby się to wam ze mną 
nie stało, co się z węgierską koroną, siostrą moją i 
synmi jej stało. Z tego bowiem źródła wszystkie te 
praktyki dziś pochodzą na miłą ojczyznę waszą, z któ­
rego pochodziły na tę tam miłą siostrę moją. Zacze'm 
czego się i wam dziatki moje niezgodne i mnie przy 
was matce spodziewać trzeba? Takiegoż właśnie zgi- 
nienia, jeśli się Pan Bóg nie zmiłuje, a wy nie oba- 
czycie. Upokorzcie się dziatki moje Bogu, ucieczcie 
się do zdrowego rozumu, wryrzeczcie się tej chciwości, 
boć ta jest sidłem waszem ; niechaj wam przebóg ta 
polewka nie smakuje, boć w  niej jest trucizna; nie 
pragniejcie tak nienasyconą chciwością tego znikomego 
złota, aby wam tak w  gardle nie stanęło, jako owe­
mu królowi Midasowi, Stańcie się w  tem wzdy onym 
przodkom waszym, którzy się więcej w  sław ie i

w cnocie, niż w  złocie kochali, podobnymi. A le coz jest 
po tak wielu próżnych słowach moich! dosyć; dobrzy, 
to się i przez to pobudzą, a złym i wszystek świat 
słów  nie pomoże. A  jeśliby was wzdy dziatki moje 
ten tak ciężki lament mój i słowa krwawą krzywdą 
zmieszane nie przekonały, w ięc mi nędza będzie żało­
snej matce, jedno zapomniawszy ku wam wrodzonej 
miłości, w łożyć to na bogi moje, a u nich za was pro­
sić słusznej a prędkiej sprawiedliwości. Kietrza mi 
nawet będzie dla oczyszczenia swego jedno to dać 
wpisać w metrykę wszystkiego świata, aby to na was 
przyschnęło i aby to u wszech narodów pamiętno 
było, że w y sami jesteście przyczyną tego ostatniego 
upadku i żałobliwego zginienia swego. Bo azażem 
sie ja wielekroć dziwnie fortelnym i potężnym, na 
mnie się nasadzonym nieprzyjaciołom, z niektórymi 
tylko cnotliwymi syny swoimi a bracią waszą, prawie 
nad siły ich i moje o wolności i sław ę moją i  waszą 
nie zastawiała? Azażem w  ostatnich toniach moich 
obu rai do was moich: rata! przebóg! rata! synowie
moi mih! wołając, nie wyciągała? Jeśli też jest jeszcze 
u was szczęt zdrowej i dobrej rady, jeśli jest co słu­
sznej męzkiej dzielności, jeśli jest co starożytnej cno­
ty a stateczności; zatrzymajcie jeszcze całość i sław ę  
n a r o d u  swego, proszę, którem ja wam aż dotąd statecznie 
dotrzymywała. A was jużżegnam ciężkim żalem zfatygo- 
wana, ostremi grotami i hartownemi strzałami uśpilowa- 
na, w e krwi ubroczona, konająca matka wasza; przyj- 
miecieli przestrzeżenie moje to do w as, jeszcze za szczę­
śliw e między narodami poczytani być możecie; nie 
przyjmiecieli, padniecie sami od własnego razu swego 
i zostaniecie w  dobrowolnem zginieniu waszem. K ie- 
chajże dział wasz kto inszy weźmie, a ja was powo­
ływani przed bogi moje, przed któremi się z wami 
pewnie rozstrzygnę czasu swego.

M orrespondencya .

S»i*zeglącl lat. (*)
Przez F r. W .

P o d  tym napisem  czytaliśm y niedaw no w  num erze 13. 
Tygodnika literackiego poezyą, u łożoną przez Fr. W ., w k tó -

(*) Przyznać się otwarcie m usim y, że tylko z w ielką tru d n o -  
ścią, i li tylko dla tego , że  rękopism , liezwiienuie nadesłany, 
pisany b y ł ręką jednego z najszanowniejszych w spółpraco­
w ników naszych, tę korrespondencyą um ieściliśm y. Przegląd  
lat w  Krze 13., ile  naip się  zdaje, n ie jest płodem  tego sza-



rej autór, z pow odu zakończenia starego roku, dum ając nad 
przeszłością swoją, w prow adza poetycznie rok  stary w po­
staci starca, przychodzącego doń po kolędzie. P rzez szkło 
optyczne, za którem  starzec przesuwa kolejno różne widoki, 
w patru je się poeta  w przeszłość, widzi p rzed  oczyma szereg 
poprzedników  sw oich; a czyniąc przegląd la t upłynionych, 
poznaje, że nie był gorszym od swoich zmarłych braci.

Pozw oli szanow ny au tór ustawić raz jeszcze to  szkło op­
tyczne i ponow ić przegląd jego lat, n ie ju ż  pod  względem 
cacek dziecinnych, zabaw, szczęścia, sw obód i t. d., ale pod 
względem  spraw  i zatrudnień  męża, prac społeczności kra­
jow ej użytecznych, dzieł literackich, poetyckich, k tó re  z da­
w na w  świecie uczonym imie Fr. W. uczyniły znanem  i g ło -  
śnem . Może przez szkło naszej optyki, w ypukłe szkło cza­
su  dzisiejszego, rzeczone dzieła i prace wydadzą się w  nieco o d -  
m iennem , nieco słabszem niż dawniej św ietle; przecież należnej 
zalety nie stracą w oczach bezstronnego sądu, który  na prze­
ciwnej szali um ieszcza same niem al względy cza jpoki, 
do której te dzieła w  większej części należą.

K iedy pom yślne dla narodu  nadzieje, m ianowicie wypadki 
ro k u  1809., obudzać poczęły ducha ojczystego, wlewając w serca 
zapał pow szechny; wyraził się. zaraz ten  zapał przez usta 
wieszczów, k tórzy  ję li nim  silnie krzepić oniem iałą z dawna 
m uzę krajowy. W idzim y w  ich liczbie występującego po 
raz pierwszy poetę, z świeżą, m łodzieńczą wyobraźnią, ser­
cem  przepełn ionem  uczuciam i patryotyzm u, i obudzonem 
przez nie silnem  lirycznem natchnieniem , mocą którego śmia­
ło  i od razu w stępuje na parnas ojczysty. N astraja naprzód 
do poważnych heroicznych tonów  swą lirę — wracających 
do stolicy polskich rycerzy w iedzie do świątyni Marsa, ubiera 
ich  w rzymskie togi Kamillów, Fabrycych, Sulpicyuszów 
i na odrodzonej scenie ojczystej wieńczy wspaniale Epilogiem  
sław y. W  w ybranym znowu z dziejów krajowych obrazie, 
(acz n ie bardzo do owej chwili stosownym) obrazie, mówię, 
zdradziectw a kraju  i niecnoty, kształci swe dram atyczne pióro 
i  język poetyczny.

Pierw sze z tych poem atów, dla niezachowania praw ideł 
tea tru  klassycznego, przez autora jedynie sceną historyczną 
nazw ane, prócz języka, nie m a wr sobie n ic  narodow ego. 
D rugie, w foremniejszym układzie osnowy, m ające dosyć zaj­
m ujące sceny i wiele pięknych ustępów, przedstaw ia dziwną 
m ieszaninę charakterów  i obrazów , k tóre żadnej nie mieszczą 
wr sobie praw dy. Patrzm y na tę pychę i zaw'adyacka zuch­
w ałość, cechującą napoleońskich ochotników  z epoki 1809. 
r ., ducha nowoczesnego patryotyzm u, który  tu  stanowi ch a -

now nego autora, o którym korresponden t myśli. Myśl głęboka, 
poetyczna, z resz tą  cały układ jenialny tej poezyi, spowodowały 
redakcyą do umieszczenia choć bezimiennie nadesłanej poezyi, 
z życzeniem, aby autór je j jak  najczęściej zdobił Tygodnik 
tak  pięknem i poezyami. P rzyp . Red.

rak ttr bohatera  aktu IV ., mający przedstaw ić w idzom o -  
b raz Viieku Zygmunta. P oeta  w rozprawie napisanej r. 1821. 
oświadcz,, iż najusilniej stara ł się w tej sztuce o utrzym anie 
charakterów główniejszych osób. Sam główny bohater d ra­
m atu jestże charakterem  silnym, czy słabym ? Uczyniłże poeta  
jego położenie w ciągu działania traiczniejszem , niżeli było 
przed zaczęciem? Na początku sztuki, zgryzoty (raczej E u m e- 
nidy) śegają bezsennego zdrajcę ojczyzny, który  przed niem i 
ucieka, tak głośno deklam ując w swym monologu, że aż 
brzm ią poruszone ściany przybytku, i budzi się córka boha­
tera, w  głębszych śpiąca kom natach. Potem  ostygać już 
w n m  zdaje się. ten  zapał, i popraw ą jego życia zajmuje się 
tyłki jakiś młody przyjaciel, potrzebny na  kochanka w pro­
wadzonej (jak zwykle we wszystkich francuzkich trajedyach) 
mdości. Cóż mówić o rozw iązaniu sztuki, wcale n ie s tó so - 
wnem  i nie traicznem ?

W  w ierszach opisującej treści, pod tenże sam czas u ło ­
żonych, skreślił poeta  malownicze wdzięki okolic sławmych 
z swrojej p iękności. Pism a publiczne oddały im  w tedy p o ­
klask należny. Je s t to w  samej rzeczy najpiękniejszy ze wszy­
stkich, najw ięcej ceniony płód poetycznego p ióra F r. W ., 
który  w nim rozw inął wszystkie zdolności i złożył bogactwo 
zamożnego talentu. Po trzeba  było jednakże wzywać konie­
cznie Trem beckiego, z wydeptanych dworaczą stopą chłodni­
ków Zofiówki, do skreślenia bogatszej w  wdzięki przyrody i 
zachwycających pow abów  ojczystej ziemi. Mistrz użyczył 
poecie swrego pęzla , lecz nie potrafił użyczyć daru tk li­
wości. Nie ma tćż w całym tym poem acie ani jednego tkli­
wego obrazu, ani jednego wiersza dla serca. Nie m ało ró­
w nież ujm uje m u zalety b rak  rozm aitości w przejściach — 
poeta  ciągle czytelnika z miejsca do miejsca wodzi, niem al za 
rękę. — ta jednostajność nużąca obudzą tęsknotę i niesmak.

[K oniec nastąpi.J

JDoniesienia literackie .
M i c h a ł a  W i s z n i e w s k i e g o  historyi lite ra tu ry  polskiej 

tom  piąty wyjdzie niebaw em  z pod prassy.

W W rocław iu  drukuje się poem at N orberta  B r e d k r a j c z a  
p o d  ty tu łem : „Matka bohaterka.11

W  Galicyi znaleziono w  śpichlerzu — dawnym kościółku 
aryańslcim — grób sławnego Socyna.

SPROSTO W AN IE. W  num erze 19tym na końcu poezyi: 
„Pobojow isko11, m ylnie po łożono : W r o c ł a w .  P.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata, wyno­
sząca półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księ­
garniach krajowych i zagranicznych.
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